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P I S M O  I N F O R M A C Y J N E  K O N W E N T U  O R G.  N I E P

SPR A W A  R E PR E Z E N T A C JI PO LIT Y C Z N E J 
P O L S K I PO D Z IEM N E J

S p o łeczeń stw o  w y rob ione , św iadom e sw oich  p ra w  i obow iązków  
w  ram ach  życia  państw ow ego , m ające  k ilk u se tle tn ią  jego trad y c ję , m a jasny 
ob raz  t.ej rzeczy w is to śc i rea ln e j, k tó ra  stanow i zręb y  każdego pań stw a . Ż y­
cie  p o d ziem ne n ie  u w a ln ia  od m yślen ia  tym i ka teg o riam i, n ak azu jąc  zach o ­
w ać  obow iązu jące  w każdym  zorgan izow anym  sp o łeczeń stw ie  norm y,

Krai, na ró w n i ze spo łeczeństw em , p rzeb y w ający m  na em igracji, m usi 
m ieć w  zw ężonej, nazw ijm y to kad łubow ej form ie, p rzed staw ic ie lsw o  p o li­
tyczne. S k ład ać  się  ono w inno z w szystk ich  ug rupow ań p o litycznych , k tó ­
rych  is tn ien ie  zarysow ało  się  w y raźn ie  w  okresie  życia  podziem nego  jako 
dalszy  ciąg d z ia ła ln o śc i p rzedw ojennej. N ie są w yk luczone  tu  pew n e  ko­
re k ty  w obec  sił po litycznych , w yrosłych  w okresie  obecnym , m ogą to  być 
jed n ak  ty lk o  k o rek ty , N ie m ożna bow iem  op rzeć  p rz ed sta w ic ie ls tw a  na 
drobnych  grupach , po w sta ły ch  n ie  na  p o d staw ie  różn icy  poglądów , a pod 
w pływ em  sił innych, o k tó ry ch  tu ta j p isać  n ie  będziem y.

R e p rez en ta c ja  p o lity czn a  n ie  m oże b y ć  jed n ak  tw o rzona  w  o p arciu  
o k ilk a  grup  po litycznych , w  szczególności ty ch , k tó re  w ch o d zą  w sk ład  
obecnego  g ab in e tu  w  L ondynie . W ów czas p rz ed staw ic ie ls tw o  po lity czn e  
s ta n ie  się  fikcją.

A p e l nasz n in ie jszy  n ie  jest w o łan iem  o „T reuga D e i”, w którego 
m ożliw ość n ie  w ierzym y, lecz  jest dążen iem  do u p o rząd k o w an ia  n iezd ro ­
w ego  stan u  rzeczy , k tó ry  sp ec ja ln ie  w  w aru n k ach  podziem i w in ien  być za 
w sze lką  cenę usunięty . D la  zupełnego  w y jaśn ien ia  naszego stanow iska  
stw ierdzam y, że w idz im y  po za  re p re z en tac ją  p o lity czn ą  k ra ju  ra ie jsce  d la  
dw óch  w y o drębn ionych  czynników : 1) w ykonaw czego  — d z ia ła jąceg o  z r a ­
m ien ia  rząd u  na  em igracji, o raz  2) w ojska, zw iązanego  z po jęc iem  n a cz e l­
nego dow ództw a, O bie te  d z ied z in y  stanow czo  n a leży  o d d z ie lić  od zag a d ­
n ień  n a tu ry  po litycznej.

O sta tn ia  zm iana, jaka zasz ła  na  stanow isku  P e łnom ocn ika  R ządu, budzi 
w nas n ad zie ję , że w ie le  rzeczy  w  o b ecn ie  istn ie jącym  stan ie  spraw  w K raju  
m oże się  p o p raw ić . N ie naszą  jest rzeczą  ch w alić  a lbo  ganić nom inacje  
rządu , w olno nam  jed n ak  w yrazić  sw e zado w o len ie  i zau fan ie  d la  w yboru , 
jak i został dokonany.



Uw agi  nasze są spec ja ln ie  na  czasie  w o b ec  u k azan ia  się  d e k la rac j i  
w  sp raw ie  naszych gran ic  w schodnich ,  pod p isan e j  p rzez  „ rep re ze n ta c ję  po ­
l i tyczną  w Kraju",  O tem, że tej  r e p rezen tac j i  nie ma, w ie  całe sp o łe cz eń ­
stwo, F ikc ją  n ie  z a ła tw i  się  spraw y,  F ik c ji  tej w y p o w ia d am y  w alkę.

N IE M IE C K A  P R O PA G A N D A  AN TY KOM UNISTY CZN A

M am y świeżo w  p am ięc i  s tanowisko p ro p ag an d y  n iem ieck ie j  w  o k re ­
sie p odp isan ia  u k ładu  n iemiecko-rosyjskiego w  s ie rpn iu  1939 r., aż po l ip iec  
1941, O kres  ten  jest okresem  harmonijnej w sp ó łp ra cy  obu naszych  wrogów, 
k tórego ku lminacyjnym  d la  nas m om entem  było dokonanie  4-go rozbioru  
Polski,  a konsekw encją  harmonijnej w sp ó łp racy  gospodarczej — m asowe do­
s taw y  surowców, idących  ze w schodu  do Niemiec.  W tym okresie po lityka  
zagran iczna  N iem iec  n ie  tylko nie szła w k ierunku  p ro p ag an d y  an tykom u­
nistycznej, a le  w ręcz  p rzec iw n ie ,  o d d z ia ły w ała  uspakaja jąco  nie tylko na 
całe  spo łeczeństw o n iem ieck ie  i o kupow ane  kraje  Europy, lecz  n aw et  na  
W erm ach t  niemiecki.

Poli tyka  jast oczywiście  instrum entem  zm iennym  każdorazowo, od p o ­
w iednio  do okojiczności.  Nie ty le  dz iw i nas za  tym sam fakt  zmienności 
po l ityk i  niem ieckiej ,  ile  g łupota  i k ró tkow zroczność  k ie row ników  tej po l i ty ­
ki, k tó rym  wydaje  się, że po traf ią  w ogonie swoich i w yłączn ie  swoich in ­
te resów  ciągnąć  za sobą opinię  kra jów  okupowanych,  a  w  szczególności 
naszą  — polską.

R eprezen to w an y  p rzez  nas k ry tycyzm  w  u k ładan iu  stosunku do Rosji 
przez  rząd  p rem iera  Sikorskiego, ca łkow ic ie  z b udow any  jest na  z asadach  
niezależnego m yślenia  politycznego, w y p row adzającego  się w yłączn ie  z p o l ­
skiego interesu, czy tzw. polskiej racj i  stanu, O b ecn a  kam pan ia  p ro p ag an ­
dowa n iem iecka  m a swój dużo głębszy sens, an iżel i  się to może w y d a w a ć  
przec ię tnem u polskiem u czytelnikowi,  — pro p ag an d a  ta bowiem  nie m a w za ­
łożeniu oddz ia ły w ać  w yłączn ie  na  polską op in ię  publiczną;  ma ona za łoże­
nia  dalej id ące  — o d dz ia łan ia  na  opinię  angielską i am erykańską,  D z iw ­
nym zrządzen iem  losów, na  tym wąskim  odcinku, kto  wie  czy nie istnieje 
zbieżność in teresów niem ieckie j  i polskiej racj i  stanu.,.  Kto wie  czy nie 
jest wskazane ,  aby  polski  m in is te r  sp raw  zagran icznych  Raczyński, jak ró w ­
nież  i p rem ier  Sikorski,  na  k tórym  ciąży spec ja lna  odpow iedzia lność  za 
obecnie  p row adzoną  po litykę  zagraniczną,  n ie  wykorzysta l i  p ropagandy  n ie ­
mieck ie j  d la  zaham ow ania  n iebezp iecznego  wzrostu sym pati i  p rosow ieck ich  
szczególnie  w  Anglii  i czy zagadnien ie  Rosji Sowieckiej  w  Europ ie  pod 
w p ły w em  tej p ropagandy  nie zostanie skon tro low ane  w opinii  n a ro d ó w  an ­
glosaskich.

To nasze s tanowisko w  niczym nie może być u tożsam iane  z zagadnie ­
niem  w sp ó łp racy  z N iem cam i na jak im kolw iek  odcinku,

J a k  podaliśm y w poprzednim  num erze  naszągo pisma „zbrodniarz  chce 
nas p rzekonać  o tym, że ten  drugi jest gorszy”. Ponura  mogiła w K atyn iu  
pod Sm oleńsk iem  nie w ym aże  z naszej pam ięc i  rów nie  trag icznych  i ponu­
rych mogił  i każn i  rozsianych przez  N iem ców po m ęczeńskiej  i bohaterskie j  
ziemi polskiej,  W ower,  Palmiry,  Pyry, Skarżysko, cm en tarz  radomski,  Z a ­
mojszczyzna, k azam a ty  al, Szucha, Oświęc im  i M ajdanek ,  T reb l in k a  i Bełżec 
zasługują podobn ie  jak Katyń na głośny p ro tes t  całej ludzkości,



s  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

X PLA N  s y s t e m u  r o z r a c h u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .
T a k  zw any  „plan  lo rda  K ern tha ' '  zm ierza jący  do zas tosowania  zasad b an k o ­
wości  p ry w a tn e j  do f inansów m iędzynarodow ych ,  o p u b l ikow any  przez  b r f t .  
minist.  skarbu, jest  p rzedm io tem  licznych  k o m en ta rzy  dz ienn ików  lon­
dyńskich.

„Plan  lo rda  K ern th a  — s tw ie rd za  „Daily  E x p ress” — jest pro jek tem  
w ysuw anym  przez  rząd  bryt.  pod ad resem  narodów  sprzym ierzonych, celem 
s tw orzen ia  roz rachunków  m iędzynarodow ych .  O p ie ra  się ona na  zasadzie  
w spółza leżnośc i  pom iędzy  h an d lem  m iędzynarodow ym  a p ien iądzem .  P lan  
K ern th a  p roponu je  zas tosow anie  w skali m iędzynarodow ej  zasad, k tó re  zo- 
ś la ły  już w y p ró b o w an e  w bankow ośc i  p ryw atnej .  W edług  tego p lanu  po, 
w inna  być  uznana  zasada,  że ilość p ien ią d za  w obiegu m iędzynarodow ym  
musi być dostosowana do rzeczyw is tych  p o trzeb  tego obiegu. P aństw a ,  
k tó re  sp rzeda ją  więce j  niż kupują, mogłyby za p o średn ic tw em  stworzonej  
m iędzynarodow ej instytucji  c lear ingowej ud z ie lać  k red y tó w  tym państwom , 
k tóre  kupują  w ięce j  niż  sprzedają,  Na tym po lega łyby  w zasadzie  funkcje 
m iędzynarodow ego  banku  centralnego. K ażde  państwo,  b ę d ąc e  członkiem 
p roponow anej  unii  finansowej,  było by  u p raw n io n e  do ko rzystan ia  z k re ­
dy tów  w gran icach  o d p ow iadających  proporc jona ln ie  rozmiarom  jego p r z e d ­
wojennego handlu ,  T a k i  p lan  u ła tw i łb y  n iew ątp l iw ie  podjęc ie  na  nowo 
norm alnych  obro tów  handlow ych ,  zwłaszcza  jeżeli chodzi  o kra je  obecn ie  
o kupow ane  i niszczone".

„Plan  K ern th a  — kom entuje  „New C hron ic ie” — zmierza  do w p ro ­
w ad ze n ia  sp raw n ie  dzia łającego narzędzia  rów noznacznego  z w p ro w ad z en ie m  
po wojnie w a lu ty  m iędzynarodowej.  N iem ożl iw e  jest, byśmy już te raz  zd e ­
cydowali ,  jaka  forma m iędzynarodow ego  p ien iąd za  na jlepie j  o d p o w iad ać  b ę ­
dzie  po trzebom  powojennego świata,  P ien iądz  nie po w in ien  być panem  
obrotu,  ale  sługą, Błąd, jakiego pow inniśm y się w ys trzegać  obecnie,  jest  
tym samym błędem , jaki zosta ł  pope łn iony  p o  ostatniej  wojnie  światowej,  
w ów czas  bowiem  p rob lem  stabil izacj i  w a lu t  ta k  zajm ował nasze umysły, że 
zapom niel iśm y o zagadnien iach  leżących  u jego podstaw",

X  TRZEŹW Y OSĄD S Y T U A C JI  w przec iw ieństw ie  do w ie lu  pism 
n iem ieck ich ,  k tó re  p rz e rw a n ie  ofensywy rosyjskiej i częśc iow e powodzen ie  
n iem ieck ie j  kon trofensyw y rozdm uchu ją  do wielkiego zw ycięs tw a ,  ro z w a ­
żan ia  p, F r ie tza  Z ierke  w „Vólk. B eobach te r  z 3.IV są bez p o ró w n an ia  
trzeźwiejsze.

„Po raz w tó ry  —  p isze  on — nieubłagan ie  rosyjskiej z imy rozp ływ a  
się w pow iew ie  zbliżającej  się wiosny, po raz  drugi spoglądam y o d e tc h n ąw ­
szy z ulgą w s tecz ,  na  5 m ies ięcy  bezlitosnej w a lk i  i „być albo nie b y ć ”. 
Dziś poruszają  nas inne  myśli i uczucia  niż p rzed  rokiem, W ó w czas  wraz 
z budzącą  się n a tu rą  obudziły  się  nasze serca  i zmysły z zimowego o d rę t ­
w ien ia ,  Dopiero znalazłszy  się szczęśl iw ie  na  drugim brzegu pojęliśmy cały 
ogrom śmierte lnego n ieb ezp ieczeń s tw a  i sk łania l iśmy do tego, by p rze rw an y  
n a p ad  wrogich żywiołów  uw ażać  za osta tn ią  próbę, jaką  nam przeznaczy ł  
los. Dziś, gdy znów zmienia  się pora roku, d a lecy  jesteśmy od a b s t r a k c y j ­
n ych  myśli: s to imy p o d  rozkazam i zmysłu  rzeczyw is tości ,  k tó ry  nam  to w a ­
rzyszył  p rzez  gorzkie  godziny z imy i k tó ry  nas już n ie  opuści.  Po burzy  
os ta tn ich  m iesięcy , a zw łaszcza  od czasu  Sta lingradu ,  n ie  chcem y już przy*
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p a d k ó w  ani też kap rysów  wojny uw ażać  za źródło groźnego przesi lenia ,  
k ló ie  przeżywam y. Było by oznaką  n iebezp iecznego  sam ooszustwa a lbo 
tchórzostwa,  gdybyśm y po dośw iadczen iach  n ieda lek ie j  przeszłości nie do­
cenial i  siły naszego bolszew ickiego n ieprzy jac ie la .  Nie m ożem y sobie w y ­
rzucać  jakobyśmy  ̂ lekkom yśln ie  z lekcew aży l i  bojową odw agę  i p iek ie ln ą  
energię  bolszewickiego dow ódz tw a.  Od roku wiemy, że ich siła  oporu  nie 
d a ła  się  sp a ra l iżow ać  n a w e t  na jc ięższymi porażkam i i że S ta l in  i jego woj­
skow a  egzekutyw a b ędą  p row adz i l i  wojnę tak  długo, jak  długo sta rczy ludzi  
i sprzętu,

Nie  zaskoczył  nas sz turm w schodn ich  ho rd  po drugim lec ie  niem, 
u derzeń .  Co nas  zadziwiło,  to to, że n ieprzy jac ie l  po u t rac ie  w ażnych  ośrod­
ków  surow ców i zbrojeń  po traf i ł  w dalszym  ciągu p rod u k o w ać  samoloty,  
czołgi, armaty,  broń i środki  t ran sp o r to w e  w takie j  ilości, że jego w k ła d  
sprzę tu  m iejscami p rzew yższa ł  wszystk ie  do tychczasow e.  I n ie  ty lko  w kład  
był^ większy, także  rozk ład  p rzeds ięw zięć  był z ręczniejszy  i n ieb ezp iecz ­
niejszy, Pokazało  się, że bo lszew icy  n ie jedno  u nas p odpa trzy li  i n ie je d ­
nego się nauczyli ,  Dawniejsze  bezm yślne  a tak i  zas tąp iła  m ądra  strategia,
. , Dalej p rzechodzi  p. Z ierke  do zes taw ien ia  b i lansu  zimowej k am pan i i
i dochodzi do wniosku, że jakko lw iek  u t ra ta  zdobyczy  le tn ich ,  p o rażk a  pod 
S ta l in g ra d em  są w ięcej  jak  bolesne, ofensywa bo lszew icka,  pośw ięc iw szy

ludzi  i m ateria łu ,  nie osiągnęła  żadnego  z p os taw ionych  sobie  zadań, 
W alka  z bo lszew ikam i n ie  jest rzeczą  ta k  prostą,  jak w a lk a  z n ierów nym  
par tn e rem ,  k tó rem u można na rzuc ić  sw ą wolę. B olszew icy  to nie jest p rz e ­
c iwnik,  k tórego można pow al ić  od jednego uderzen ia ,  A  przecież,, ,  nie zd o ­
byto jeszcze Zagłęb ia  Donieckiego, nie  o tworzono sobie drogi do zachodniej 
Ukrainy, u tknię to  pod W ie lk im i  Łukami., ,

X ASTRONOM ICZNE CYFRY BUD ŻETU B R YTYJSKIEGO . Brytyj­
ski m iniste r  ska rbu  przed łoży ł  w p a r la m e n c ie  now y  b udżet  wojenny  na 
■ 1943 44, k tóry  u jaw nił  nas tępu jące  szczegóły, do tyczące  opoda tk o w an ia
i w y d a tk ó w  W, B ry tan ii  w ciągu rb.: W, B ry tan ia  w yda je  obecn ie  na  wojnę 
15 miln. funtów dz iennie.  W roku 1940 analog iczna  kw ota  wynosiła  5 miln, 
funtów.

P rzed łożony  budżet  jest na jw iększym  budżetem  w dz ie jach  W, B ry­
tanii,  Na przes t rzen i  roku  w yda tk i  wojenne wynosić  b ę d ą  ok. 6 m il ia rdów  
funtów, J e s t  to z a tem  suma, rów n a jąca  się  całości bryty jskiego dochodu na­
rodowego na w ie le  la t  p rz ed  wojną, W  ciągu osta tniego roku budżetowego 
p o d a tk i  w Anglii  wzrosły  o 2,5 m il ia rd a  funtów, Sam  tylko p o d a te k  docho­
dowy po raz  p ierw szy  w historii  W. B ry tan ii  p rzekroczy ł  kw otę  1 m il ia rd a  
funtów. M in is ter  ujawnił ,  że b ieżące  w y d a tk i  wojenne b ędą  p o kryw ane  do 
wysokości 5ó proc, z b ieżą  ych  dochodów  poda tkow ych .  J e s t  to wyższy sto- 
sunek, aniżel i  k iedyko lw iek  p rz ed  wojną.

N owe projekty ,  m ające na  celu pokryc ie  w zras ta jących  w y da tków  w o ­
jennych, p rzew idu ją  opoda tk o w an ie  tytoniu, p iw a ,  napojów  wyskokow ych  
oraz  miejsc  w lokalach  rozryw kowych.  O po d a tk o w an ie  to w inno wynieść  
.02 miln, funtów. O poda tkow an ie  a r tykułów  niecodziennej  p o t rze b y  wzrośnie  
o 100 proc. N atom iast  nie p rzew idu je  się wzrostu  po d a tk u  dochodowego, 
k tóry  pozostaje  na  do tychczasow ym  poziomie 10 szylingów na funt,

W* Bry tan ia  o tw arc ie  publiku je  swoje budżety ,  podczas,  gdy N iemcy 
czy W iochy nie odważyły  się do tychczas  tego uczynić  ani w dz iedzin ie  wy-
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d a tk o w an ia ,  ani  w dz iedz in ie  m etod  po k ry w an ia  sw ych w yda tków . M in ister  
sp raw ozdan ie  swoje zakończył  słowami: „Za pow ód  szczególnej dum y uważa  
W. B ry tan ia  fakt,  że rzuca  wszystko co może na rzecz  wspólnego wysiłku  
celem  osiągnięcia  całkowitego p o d d an ia  się n iep rz y ja c ie la ” .

Koszta wojenne  wynoszą  13 m il ia rd ó w  funtów.
Za 15 m il ionów funtów, codzienny  w y d a tek  na wojnę, można by -m ieć  

id e a ln e  osied le  m ieszkan iow e  z ogrodami,  l iczące  p o n ad  9 tysięcy domów, 
A nglicy  w ięc  t rochę  pogwizdują ,  t rochę  się  śmieją, jak  to m ają  w  zwyczaju 
k ied y  są zaskoczeni,  a le  nie zde tonow an i,  Nie m ar tw ią  się tym, że są na j­
wyżej opoda tkow anym  n a rodem  ze wszystkich zjednoczonych narodów . O s ta ­
teczn ie  większość  z n ich  uważa, że s trona  f inansowa to najmniejsze,  są t y ­
siące  rodzin , k tó rych  co najmniej jeden  członek złożył ofiarę  życia" .

X OŚW IA DCZEN IE  WELLSA. W  liście sk ie row anym  do dz ienn ika  
amer, „New York T im es” amer. sek re ta rz  stanu Sum ner  W ells  poda je  w y ­
tyczne  po lityk i  zagr, S tanów  Zjedn. i odp o w iad a  na  głosy k ry tykujące  jej 
po d s taw y  w obec  p ew n y ch  ugrupowań i p rzy w ó d có w  politycznych.

Odnośnie  A fryk i  Płn,  W ells  ośw iadcżył:  „Podnosiły  się głosy kry­
tyczne  w  zw iązku  z tym, źe p ew ne  w y d a rzen ia  o ch a ra k te rze  pow ierzchow ­
nym przeję to  jako w yraz  zasad  politycznych. W rzeczyw is tości  było to 
ty lko  poc iągn ięc ie  tym czasow e na  drodze  do osiągnięcia  ceflu naszej po l i ­
ty k i” , M ów iąc  o sp raw ach  F ran c ji  powiedzia ł :  „W in te res ie  t rwałego po­
koju t rzeba,  by na ród  francuski  po w ypędzen iu  h i t le ro w có w  z F ranc ji  był 
wolny, by  rządz ił  się własnym i repub likańsk im i  p raw am i i by m ia ł  możność 
wyboru  w łasnego rządu. M am  nadzieję ,  że aż  do tej pory wojska francuskie  
w a lczyć  b ę d ą  w zgodzie ram ię  p rzy  ram ien iu  p rzec iw  wspólnem u wrogowi.  
W ytyczne  te  są też  tre śc ią  ośw iadczeń  po litycznych  g enera łów  de Gaulle  
i G i ra u d ”,

M ów iąc  o Hiszpanii ,  W ells  ośw iadczył:  „Rząd a m ery k ań sk i  n ie  p o ­
dz ie la  społecznej i politycznej  filozofii p ań s tw a  hiszpańskiego. N aród  hisz- 
pańsk i  i gospodarka  hiszp, mogą jed n ak  pom óc w  w ysiłku  wojennym sprzy­
m ierzonych".

W ells  z ap rzeczy ł  wsze lk im  tw ie rd zen io m  jakoby Stany  okaza ły  spe­
cjalne wzg lędy  arcyksięciu  O ttonowi H absburgow i a lbo  gen, M ichajłowi- 
czowi, Rząd S tanów  udzie la  wszelkiej  możliwej pom ocy  każdej  grupie, w a l ­
czącej p rzec iw  w spó lnem u wrogowi,  Pomoc ta jednak  nie p rzy b ie rze  takiej  
formy,, by p rzesąd za ła  o zasadn iczych  p ra w ac h  jakiegokolwiek na rodu  do 
własnego rządu, usta lonych w K arc ie  Atlan tyck ie j,

X W YSIŁEK W O JE N N Y  C AŁEGO N A R O D U  BRYTYJSKIEGO . 
R edak to r  ^-Cyril Ray. wygłosił  w B. B, C, n a s tępu jącą  pogadankę:  „Ści­
śnięcie  sił „osi” na  małej p rzes t rzen i  daje  w rezu l tac ie  ogromną ich kon­
cen trac ję ,  Pon iew aż  do tąd  odw ró t  odbyw a się w porządku  i siły „osi" są 
jeszcze w niezłej  formie bojowej,  możemy spodz iew ać  się, że b ędą  w alczy ły  
zac iek le  do ostatka. T rzeb a  jednak  pam ię tać ,  że koncen trac ja  sił u ła tw ia  
n a c iera jącem u  a tak i  lotnicze  i z ap ew n ia  ich dobre  wyniki.  T ak  samo jest 
ze skoncentrow anym i l in iami łączności,  Nasze l inie  są, jak się  zdaje,  p raw ie  
wolne  od a tak ó w  lotniczych, a le  za to są wydłużone.

W ysłan ie  za morze jednego żołn ierza  pociąga za sobą z ap o t rzeb o w a­
nie 10,5 t, p rzes t rzen i  okrę tow ej d la  jego sprzętu,  nie  l icząc  samego żołnie-



rza i jego wyżywienia, Utrzymywanie go na froncie wymaga dodatkowych 
18 t, przestrzeni, Wynika stąd, że każdy transport, który idzie w ślad za ja­
kąś formacją za morze, mniej ma miejsca na posiłki w ludziach, ponieważ 
wieźć muśi dalsze zaopatrzenie dla  tych, których już wysłano. Jeżeli np, dla 
ekspedycji 100.000 żołnierzy potrzeba 2 miln. ton tonażu, to następny tran­
sport tej samej pojemności będzie już mógł wziąć tylko 60.000, ponieważ 
resztę miejsca zabierze zaopatrzenie dla  tamtych. Jes t to jedna z przyczyn, 
dla których potrzeba nam coraz więcej tonażu.

Mówią nam, że walki w Afryce są operacją łączną: marynarka kró- 
ewska strzeże wybrzeży i tras morskich, lotnictwo współdziała z wojskiem 

lądowym. Czwartą gałęzią sił w tej operacji jest marynarka handlowa, która 
dowozi zaopatrzenie, Jest jeszcze piąta, o której często zapomina się. Nie­
dawno zaprosiłem na kolację znajomą, która przed wojną była manekinem 
w wielkiej firmie. Dziś szlifuje i poleruje formy na kule do broni małokali­
browej. Pracuje ona 10 godz. dziennie przez 5 i pół dnia na tydzień. Nie 
jest to żadna bohaterka. Nie poszła ona do fabryki dobrowolnie, czekała aż 
ją powołano, jednak interesowała się jakie jest zużycie amunicji małokali­
browej w* Afryce, Formy, które wyrabia moja znajoma, dają 35.000 pocisków 
każda. Zastanawiała się na jak długo to wystarczy piechurowi z karabinem. 
Wierzy, że dzięki swej pracy i ona bierze udział w kampanii afrykańskiej, 
Może się. myli^może te kule posyłane są na jakiś inny front, ale jej się wy­
daje, że pomagają gnać Rommla.

Do niej podobni stworzyli sprzęt, którym powoli wyniszczamy siłę 
wroga, Do niej podobni zwiększyli w 1942 r, naszą produkcję dział i czoł­
gów w dwójnasób, a o 75 proc, produkcję samolotów, wyrównali stratę 
sprzętu poniesioną wskutek upadku Tobruku. Stało się to w czasie kiedy 
byliśmy już w pełni zmobilizowani, nie przez powołanie do pracy dalszych 
-udzi, lecz przez bardziej wytężoną pracę robotników, lepszą organizację, 
przez wysiłki konstruktorów i wynalazców, Kiedy minister skarbu mówi, że 
daliśmy Rosji pomoc wartości 170 miln., a St. Zjedn. 150 miln,, to nie cyfra 
godna jest uwagi lecz praca, którą ta cyfra reprezentuje, Tak samo owe 13 
miliardów, które dotąd v.'ydaliśmy na wojnę, są wyrazem pracy fizycznej 
i umysłowej. Dlatego uważam, że kiedy wojska nasze wkraczać będą do 
lunisu, powinni razem z nimi wkraczać np, moja znajoma i, powieźmy, pa­
lacz ze statku handlowego.

Oni też wzięli udział w tej kampanii" .

m T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

r, MOWA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ NA PRZYJĘCIU
LORDA MERA LONDYNU, — Dnia 8 kwietnia lord mer City lond. 

podejmował Prezydenta Rzplitej i członków Rządu Polskiego z prem. gen, 
Sikorskim na czele, Ze strony brytyjskiej wzięło udział ok. 100 osób ze 
świata-dyplomatycznego i politycznego oraz członkowie korporacji City lond. 
Rząd W. Brytanii reprezentował minister spraw zagr. Eden, pierwszy lord 
admiralicji Alexander, minister produkcji wojennej Lyttleton i stały pod­
sekretarz stanu ministerstwa spraw zagranicznych Codogan,

Lord mer Londynu wygłosił przemówienie, w którym między innymi
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oświadczył,  że s t rasz liw e  p rze ś la d o w a n ie  na rodu  polskiego budzi w narodzie  
b ryty jskim  na jg łębsze  oburzenie,

„ Jes t  naszą  najgorętszą  nadzie ją  — p o w ied z ia ł  lord m er  — aby 
okres n ieobecności  P, P rezy d en ta  w Polsce  skończył się jak najszyb^ 
ciej. Gdy n ad e jd z ie  kres  Pańskiego pobytu  w Anglii  samo tylko nasze 
współczucie  n ie  będzie  w ie le  znaczyło.  Po trzeb a  będzie  przy jaznej  
w spó łp racy  w szys tk ich  na rodów  sp rzym ierzonych ,  celem  szybkiej od­
budowy, by  móc p rzezw y c ięży ć  n a p raw d ę  strasz liwe  warunki bytu, 
w k tó ry ch  P o lacy  się znajdu ją” .
W  odpow iedzi  Prez.  R aczk iew icz  wygłosił  p rzem ów ien ie ,  zaw ie ra jące  

tze reg  w ażnych  ośw iadczeń  po l itycznych ,  do tyczących  obecnych  rozmów na 
sem aty  organizacji  Europy  po wojnie  i s tanowiska Polski w o bec  tego zag a d ­
nienia.

„Anglicy miel i  możność — zwrócił  m. in. uwagę p. Prez .  R a cz ­
k iew icz  — rozw ijan ia  na  w yspach  bryt.  swego bytu narodowego  w  w a ­
runkach  wzgędnego bezp ieczeńs tw a  p rzed  obcymi najazdam i,  Polska  
natomiast,  l eżąca  na  skrzyżow aniu  sz laków n iespoko jnych  duchów, 
dośw iadczy ła  w ciągu licznych  s tu lec i  swej historii  wszystkich n iem al 
na jazdów  europejskich" ,

„W dobie  obecnej będzie  obowiązk iem  wszystkich n a rodów  od 
na jw iększych  do najmniejszych, posiada jących  w sp an ia łą  puśc iznę  ku l­
tu ra lną  i m il iony rąk  roboczych  — m ówił  dalej P rezyden t  Rzplitej  —■ 
p ra co w a ć  w spó ln ie  n ad  stworzen iem  i u trzym an iem  wspólnego, b ez ­
p ieczeństw a.  W aru n k iem  is totnym trw a łego  pokoju  po rozgromieniu  
i rozbrojeniu  wroga będzie  pe łn a  zaufan ia  w sp ó łp raca  narodów, k tóre  
miłu ją  pokój oraz n ienaruszalność  umów m iędzynarodowych ,  k tó re  bę ­
dą  musiały tw orzyć  stałość stosunków zgodnie z d uchem  K ar ty  A t la n ­
tyckiej,
In terp re tu jąc  znaczen ie  K ar ty  A tlan tyck ie j  P re z y d en t  R aczk iew icz  

powiedział:
„K arta  A tlan tycka  w  skali narodow ej  oznacza,  że w przyszłości 

stosunek jednostk i go pań s tw a  w in ien  być  ściśle określony tak ,  by 
wszechpotężne  p aństw o  nie tłumiło przedsięb iorczości  prywatnej ,  lecz 
zap ew nia ło  sw obodną  p^acę jak na jszerszym w ars tw om  narodu. W  skali 
m iędzynarodow ej  K a r ta  A tlan ty ck a  oznacza  uznan ie  is tn ienia  i n iep o ­
dległości  poszczególnych  narodów . N arody  w ie lk ie  jak i m ałe  m ają  
rów ne  p ra w a  do niepodległego bytu, p ó dobn ie  jak  ja każdy Polak  
ma g łęboką  w ia rę  w m ądrość  i geniusz po lityczny  dwóch  w ie lk ich  
kierow ników  dem okracj i  zachodnich  W ins tona  Churchil la  i prez,  Roo- 
sevelta. Je s te m  pew ien ,  że po tra f ią  oni w ydobyć  św ia t  z chaosu, 
w  który w epchn ię to  naszą cywilizację  i zabezp ieczyć  nas od g roźby ,  
to ta lizmu".

■— Ś r o d k i  z a r a d c z e  p r z e c i w  t e r o r o w i .  P rzed s taw ic ie le  
30 polskich organizacji  spo łecznych  i zaw odow ych  w W. Brytanii  zeb ra l i  się 
w  Londynie  i uchw al i l i  rezolucję, k tó ra  proponuje  w zięc ie  pod uwagę  spo­
sobów zmuszenia Niemców do re sp ek to w an ia  życia ludzkiego w p aństw ach  
okuppw anych  i do zap rzes tan ia  m asowych morderstw,

W ap e lu  do rządu, by Drzedstawił środki  p rzec iw  fali  te ro ru  w  P o l ­
sce, zebran i  domagaja  się: 1) by N iemcy otrzymali  ostrzeżenie ,  że po pew-
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nym usta lonym  okresie  czasu egzekucje  zak ładn ików  w jak im ko lw iek  z państw  
o kupow anych  pociągną  za sobą na ty ch m ias to w e  zupe łne  zniszczenie  p rzez  
n a lo t  z pow ie trza  pew nej  m iejscowości  w N iem czech  i że w tym celu t rzy ­
m ane  będą  spec ja lne  dywizjony lo tn icze  sprzym ierzonych;  2) n a leży  ostrzec  
adm in is t rac ję  cyw ilną  h wojskow ą Niemiec,  że u rzędn icy  jej o d pow iedzia ln i  
b ę d ą  za  b ezp ieczeńs tw o  ludnośc i  cywilne j  w pań s tw ach  okupow anych  przez 
w o jska  niem. i że na  tych te re n ac h  u rzęd n icy  niem, t rak to w a ć  m uszą  lu d ­
ność śc iśle  wg postanow ień  K onw enc ji  Haskiej z  1907 r. W  przec iw n y m  
razie  spo tka  ich  najsurowsza kara ,  Z w yrodn ia ła  m łodzież  niem,,  k tó ra  zn a ­
laz ła  się w  szeregach  SS i G estapo  — głosi manifest  — zagraża  przyszłemu 
pokojowi św iata,  n a leży  w ię c  już t e raz  zna leźć  środki, by N iem ców  u n ie ­
szkodliw ić ,

*

K o n f e r e n c j a  u c z o n y c h  kra jów  sprzym ierzonych ,  p o św ię ­
cona p rak tycznym  m etodom  w sp ó łp racy  pom iędzy  un iw ersy te tam i  a lianck im i  
w  przyszłości,  odbędzie  się  w  Londynie,  dn, 20,IV br, Z ram ien ia  Polski 
w ezm ą w niej  udzia ł  profesorowie: Glaser,  Folkierski,  H ulewicz ,  Kot, Zweig

*

—  M i n ,  s p r ,  z a g r .  R a c z y ń s k i  konfe row ał z min, E denem .
*  /

A m b a s a d o r  C i e c h a n o w s k i  p rzy ję ty  został  p rzez  prez.  
Roosevelta  na  dłuższej konferencji ,  *

B  Z P P A S Y  P O D Z I E M N E J

„ M y ś l  P a ń s t w o w a ” w  n-rze  36 z dn ia  1 2 IV rb, przynosi a r ty ­
kuł pt,  „Szukamy odpow iedzi" ,  w  którym  stwierdza:

' „W sp raw ach  naszej po lityk i  zagranicznej jest słuszność po 
stronie tych  polityków, k tórzy  na tle  pak tu  polsko-rosyjskiego w y s tą ­
pili  z gabinetu ,  a n ie  po s tronie  tych, k tó rzy  w gab inec ie  pozostali .  
P rzew idu jąca  i t rzeźw a  ocen a  w y p a d k ó w  zam anifes tow ana  została 
p rzez  gen. Sosnkowskiego i min, Zaleskiego, gdy w sie rpn iu  1941 r, 
p o d a l i  się do dymisji.

O becn ie  p ragn iem y  usta l ić  metody, jakimi chce się obecny  ga­
b ine t  ra to w ać  p rzed  sądem  opinii  pub l icznej  w  Kraju i d latego zw ra ­
camy się do czynników m iarodajnych  w K ra ju  z następu jącym i za ­
pytaniami:  >

1) Czy w iadom em  jest czynnikom  m iarodajnym  w Kraju ,  co spo­
wodow ało ,  że R a d a  N arodow a  i r ząd  na emigrac j i  ogłosiły dopiero  
w dniu 25.11,1943 r. znaną  de k la rac ję  w sp raw ie  g ranic  w schodnich  
Rzeczypospolitej?  D laczego w y b ran y  został  ten  termin, a nie  miało to 
już mie jsca  w dniu p o d p isy w a n ia  p a k tu  polsko-rosyjskiego w 1941 r,?

2) Czy p ra w d ą  jest, że w  końcu stycznia  1943 roku rząd  polski 
o trzym ał od rządu  rosyjskiego notę  (p rzyw iez ioną  przez  amb. Rom era 
do Londynu), w której rząd  rosyjski domaga się, aby rząd  polski 
uznał  już dzisiaj (okres triumfu ofensywy sowieckie j)  „p leb iscy t” p rz e ­
prow adzony  w roku 1940 na z iem iach  Rzeczypospolitej ,  okupow anych



p rzez  S o w ie ty  w  la ta c h  1939/40 i czy w ob ec  tego d e k la rac ję  z d n ia  
25.11,1943 r. u w ażać  n a leży  za spow odow aną  do p iero  n o tą  ro sy jsk ą?"

— „ Z i e m i e  W s c h o d n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ” (nr 12) 
w  a rty k u le  „Rosja a ta k u je ” piszą:

„Rosja p o w inna  w ied zieć , że cały , w a lcz ąc y  dz iś o w olność polski, 
na ró d  pozycji te j b ron ić  będ zie , b ez  w zg lędu  n a  ofiary  i p rzec iw ­
ności losu,

Po lska  w w alce  tej n ie b ęd zie  osam otniona, S tan ą  za n ią  w ie l­
k ie  d em o k rac je  św ia ta  i tw ó rcy  K arty  A tlan ty ck ie j, d la  k tó ry ch  in te r­
p re ta c ja  tej K arty  p rzez  S ta lin a  n ie  jest m iarodajna . S ta n ą  po stron ie  
P o lsk i w szyscy ci, k tórży  w a lczą  za w olność i sp raw ied liw o ść , k tó rzy  
n ie  z a trac ili  m oralnego poczucia  i po czu c ia  rzeczyw istości. A u to ry te t 
Rosji jako o sw o bodzic ie lk i narodów  ukraińsk iego  i b iało rusk iego  "mogą 
uznać  ty lko  lu d zie  p o zb aw ien i in stynku  sam ozachow aw czego , ludzie  
z n iep raw ien i m oraln ie  i p ła tn i sow ieccy  agenci.

Z adem onstrow anie  a u to ry te tu  Rosji jako  osw o b o d zic ie lk i ludów  
jes t czym ś odraża jącym  i w yw ołać  m usi reak c ję  sp rzec iw u  — re ak c ję  
w a lk i ze złem , z gw ałtem  i przem ocą, re ak c ję  jednoczen ia  się  w w a lce  
tych  w szystk ich , k tó rzy  n ie  z a tra c ili  jeszcze p o czucia  ludzk ie j godnośc i,”

— „ W i a d o m o ś c i  P o l s k i e ” (nr 7), poruszają  p ro b lem  spo- 
łeczno-p o lity czn o -g o sp o d arczeg o  ustro ju  p rzyszłe j Po lsk i, w skazując:

„P rob lem  ten  jest d la  nas p rob lem em  szczególnego zn aczen ia  
jeszcze i z tego w zględu, że trafn o ść  ro zw iązan ia  z łączonych  z nim 
zagadn ień  zad ecy d u je  n iew ątp liw ie  w  w ie lk ie j m ierze  n ie  ty lko  o n a ­
szej p rzyszłe j w ew n ętrzne j spójności i sile, lecz  rów nież  i o ro li, jak ą  
będziem y  zdolni o degrać  w  organ izac ji sąsiedzk iego  w sp ó łżycia  sze­
regu p ań stw  i narodów , p rzyszłe j E uropy, P o d obn ie  bow iem  jak  
w  czasach  Jag ie llo n ó w , tak  i obecn ie , zdolność dobrego rozw iązan ia  
w łasnych  sp raw  ustro jow ych, gospodarczych  i spo łecznych  jest jednym  
z podstaw ow ych  w arunków  zdo lności o d d z ia ły w an ia  na sąsiadów  
w duchu po litycznego  w ią za n ia  ich z silną, lecz  rów nocześn ie  p ra w ­
d z iw ie  d em o k ra ty ęzn ą  i w olnościow ą P o lsk ą ,”

B  Z P R A S Y  E M I G R A C Y J N E J

— „ N o w y  Ś w i a t ”, najw iększe  pism o P o lon ii A m erykańsk ie j za ­
m ieściło  w m rze  z dn, 4,IX. ub, r, a rty k u ł Ignacego M atuszew skiego p, t, 
„T rzy  la ta ”, W  a rty k u le  tym  czytam y:

„.„W yrok1 h is to rii jest już jasny: ponad  w szelką  w ą tp liw o ść  jest 
p raw d ą, że P o lsk a  zap o b ieg ła  bezkrw aw em u u sta len iu  hegem onii n ie ­
m ieck ie j na k o n ty n en c ie  Europy, Po lska zapob ieg ła  u d erzen iu  H itle ra  
na   ̂n iezm obilizow any  zachód  — czyli Po lska  zas ło n iła  sw oim  żywym  
ciałem  n iep rzygo tow ane  do w ojny i s łabe  m ilita rn ie  n a ro d y  F rancji, 
A nglii, S tanów  Z jednoczonych,

T rzeb a  te  rzeczy  m ów ić dziś z ca łą  bezw zg lędnością , bez o w i­
jan ia  w jedw ab  grzeczności, gdy — rów no leg le  z Coraz w yraźn iejszym  
u jaw nian iem  się tej p ra w d y  h isto rycznej, że to  F ran c ja , A nglia, Am e-
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ryka, Rosja są w tej wojnie dłużnikam i Polski — w szerokiej części 
opinii tych krajów sojuszniczych odbywa się proces odwrotny, proces 
sprzeczny z praw dam i historii, proces odsuwania Polski na bok, Pr^Y" 
bieran ia  protekcyjnego do niej stosunku, igrania losem Polski w sposób, 
w jaki igrano jej losem w niedaw nej przeszłości".

fi  Z PRASY PODZIEMNEJ PAŃSTW OKUPOWANYCH

— „ F r e i  N i e d e r l a n d " ,  najpoważniejsze z podziemnych pism 
holenderskich, obchodziło rok trzeci swego istnienia, Z tej okazji ukazał 
się num er specjalnej objętości, z którego cytujemy następujący ustęp: „Pismo 
to, założone w najcięższych czasach, jakie kiedykolw iek naród nasz prze­
chodził, ma być św iatłem  w m rokach i płom ieniem  oporu. Przez dwa lata 
podtrzymywaliśmy ten  opór. W ielu z naszych współpracowników  poświę­
ciło swą wolność, a naw et życie. Czytelnicy nasi w iedzą, że „Frei N ieder­
land” pisany jest nie tylko atram entem , ale i krw ią dzielnych łudzi .

*

— „ M ł o d a  G r e c j a ”, pismo tajne, wychodzące w A tenacłą za­
mieszcza apel do m łodzieży podbitej Europy, pisząc: „W naszym kraju naj- 
straszliw szy ucisk trzech okupantów odpłaca nam za cywilizację, jaką k ie ­
dyś G recja prom ieniowała na cały świat. Radością napaw a nas fakt, że nie 
my sami walczym y z najeźdźcam i, że znajdujemy w was towarzyszy w alki ,

*

— „L a P o p u 1 a i r e", pismo socjalistów francuskich, potajemnie 
kolportow ane, przynosi szereg wiadomości z w alki podziemnej francuskiego 
społeczeństwa. Pismo przynosi deklarację: „Socjaliści francuscy chętnie 
podporządkują się dyscyplinie, by doprow adzić do zwycięstwa. Francja ju­
trzejsza będzie państwem  wolnym, niezależnym  i demokratycznym ,

g  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

' — Z Z a m o j s z c z y z n y ,  Na terenach wysiedlonych wsi polskich 
ulokowano około 1000 rodzin niem ieckich z Bośni, B esarabii i Jugosławii, 
Zagrody dla osiedlonych zostały wymierzone na nowo. Każde nowe gospo­
darstw o wyposażone zostało w 20 do 40 ha ziemi, przyczym do każdego go­
spodarstw a dołączono 1 rodzinę robotników rolnych —- P o lakóy , wyposażając 
ich w 1 ha ziemi. W sie skolonizowane mają nie mniej niż 10 zagród każda, 
ze względów bezpieczeństw a. Osadnicy nie dają sobie rady z gospodaro­
w aniem  w zmienionych warunkach, Chcieli np. sadzić winne krzew y i ku­
kurydzę. Panują nastroje przygnębienia i zawodu, scysje z policją i urzęd­
nikami niemieckimi, Dotychczas hitlerow cy zdołali nauczyć wieśniaków 
z Płw, Bałkańskiego jednego — nienaw iści wobec ludności polskiej.

*

— Z. W o ł y n i a  donoszą o barbarzyńskich represjach, stosowanych 
przez ukraińską policję wobec ludności polskiej za niedostarczone kontyn­
genty. W sie są palone, mieszkańcy kierow ani do Rzeszy,
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— W s ł u ż b i e  w r o g a .  W prasie niem ieckiej na Śląsku całe 
szpalty zapełnione są ostatnio nekrologami poległych na froncie wschodnim 
żołnierzy. Ogromna większość to Polacy gwałtem w cieleni do szeregów 
arm ii niem ieckiej, W jednym tylko numerze „O berschlesische Zeilung” 
z dnia 11 kw ietnia br. znajduje się 26 nekrologów, w tym ponad 20 o na­
zwiskach: W róbel, Lipski, Skorupa,* Dylong, Rybarczyk, Tomecki, Słowik, 
Studziński, Przegęza, Krawczyk, Rybak itp, Jak żeż  tragicznej wymowy n a ­
bierają te nekrologi.

— O k o ł o  1 5 0  o s ó b  r o z s t r z e l a n o  w Kaszycach (pow, J a ­
rosław) rzekomo za nielegalny ubój bydła.

*

— W gm . O s i e k  pow, sandomierskiego zaaresztowano a następ­
nie rozstrzelano 5 osób, podejrzanych o działalność niepodległościową. W śród 
nich: Klim kiewicza, gospodarza z Łęku, kierow nika poczty, zastępcę sekre­
tarza  gminy i leśniczego z Suliszowa,

«r

— A g e n t k a  G e s t a p o  Bawarówna grasująca na terenie powiatów 
Przeworsk i Jarosław  zastrzelona została przez nieznanych sprawców, W od­
w et za to rozstrzelało Gestapo we wsiach Łopuszce M ałej i Rącznej około 
60 osób, w tym kilkoro dzieci.

— U l i c z n e  ł a p a n k i  w P i o t r k o w i e  odbyły się pod oso­
bistym nadzorem kierownika Arbeitsamtu, Weissa, Jeden  z policjantów  po l­
skich, za to, że ostrzegał przechodniów  przed łapanką, został przez W eissa 
rozbrojony i aresztowany,

*

— U l i c ą .  D o b o s z y ń s k i e g o  nazw ali Niemcy jedną z ulic 
w M yślenicach, Je s t to pierwszy w ypadek w G, G, nazw ania ulicy nazw i­
skiem Polaka. W ten sposób Niemcy w ystaw ili fatalne św iadectwo samo­
zwańczemu rebeliantow i, słynnemu z napadu na M yślenice w 1938 r.

•

— W o l n o ś ć  b a d a ń  i w o l n o ś ć  m y ś l i  zaw dzięcza św iat 
Niemcom, Tego rodzńju wniosek wysnuwa „Litzm annstadter Zeitung" na 
marginesie 400-ej rocznicy śmierci astronoma polskiego Mikołaja Kopernika,

m T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

K o m u n i k a t y  K i e r o w n i c t w a  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j :

W dniu 30 marca 1943 r, o godz, 15 w W arszawie w cukierni 
„Europejskiej" przy ul. M arszałkowskiej patro l bojowy Sił Zbrojnych w Kraju 
zlikw idow ał dwócb oficerów Gestapo, przybyłych z Krakowa ze specjalnym 
zadaniem, (7.IV.1943 r.)

— Bilans akcji bojowej, przeprowadzonej w dniu 26,111, na ul, B ie­
lańskiej, wynosi: uwolniono 25 więźniów, z czego jeden, skatowany na ul,
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Szucha, zm arł  po uwolnieniu ,  S tra ły  w łasne:  2 rannych;  s tra ty  n iep rzy ja ­
ciela: zab ic i  — 1 oficer  SS, 4 funkcjonariuszy Gestapo;  ran n i  — 2 agentów 
cywilnych, 2 po l id jan tów  granatowych .  Zdobyto 1 sam ochód i 4 p istole ty,  
zniszczono sam ochód  w ięzienny ,

A k c ja  zosta ła  p rzep ro w ad zo n a  zgodnie  z p lan em  i w sposób b ra w u ­
rowy, (8,IV,1943 r.)

— Dn. 9,IV, rjb. o godz, 12 w swoim g ab in ec ie  p racy  przy  ul. Długiej 
został  zas trzelony  K ie row nik  w arszaw skiego  A rbe i tsam tu ,  N iemiec Kurt Hoff­
man, odpo w ied z ia ln y  w  ubiegłym okresie  k ierow nik  bru ta lnej ,  często b es t ia l ­
skiej b ra n k i  Po laków  na  roboty  do Rzeszy, (10,IV, 1943 r,)

— D i e t z  i K u r t h  z a b i c i ,  W  dniu  12 bm, na rogu p lacu  D ą­
browskiego i ul. Rysiej został  zas trzelony  o godz. 8 rano b. d y re k to r  A r b e i t ­
sam tu  w O tw ocku  Dietz,  typow any  na nas tęp cę  dyr.  A rb e i tsam tu  w W arsza -

1 wie,  S p raw ca  zabójs tw a  zdoła ł  zbiec,
W  dniu  16 bm, do w ys iada jącego  z bryczk i  p rz ed  gm achem  U bezpie-  

czaln i  na  ul, C zern iakow skiej  kom isarza  tej insty tucj i  R e ichsdeu tscha  K urtha  
oddano  3 s trzały  k ład ą c  go t rupem  na  miejscu. Dwaj sp raw cy  zbiegli,

*

■— M a s a k r a  n a  S k a r y s z e w s k i e j ,  W dniu  12 bm, w czasie 
p róby  u c ieczk i  k i lku  mężczyzn z t ran sp o r tu  p rzep row adzanego  ze S k a ry ­
szewskiej na  D w orzec  W schodni  zabito  6 P o lak ó w  a raniono ki lkunastu .  
K rw aw a  m asakra  nas tąp i ła  w o b ec  prowokacji  N iemców, k tórzy  na jp ie rw  
w ziąwszy  łap ó w k ę  zgodzili się na  "zn ik n ię c ie ” k i lku  osób z transportu ,  po 
tym zm asakrow ali  uc iekających ,

*

— Z n i s z c z o n o  d o k u m e n t y  uczn iów  i nauczycie l i  w szkole 
H andlow ej Miejskie j i w Szkole T echnicznej  im, W aw elberga .  Najścia na 
k a n ce la r ię  dokonało  k i lka  osób, k tó re  po s te roryzow aniu  w oźnych  i sek re ­
t a re k  szkół poniszczyły k a r to tek i  i wykazy ,  i

— W a g o n ,  w y p e ł n i o n y  w o r k a m i  c u k r u ,  został  roz ła ­
d ow any  w dniu 16 bm, na  dw orcu  tow arow ym  Praga  przez  n ieznanych  sp ra w ­
ców, P rzybyli  oni na  d w orzec  tow aro w y  dwoma au tam i i za jecha li  w prost  
p rzed  rampę, p rzy  której sta ł  wagon, Po za ładow an iu  na sam ochody ok, 300 
worków , sp raw cy  odjechali ,  nie  za trzym ani przez  nikogo, W  nocy z 16 na 
17 bm, P ra g a  była  p rze trzą sana  przez  lo tne  pa tro le  n iem ieck ie j  policji  po ­
szukującej cennego ładunku,

•

— R e w i z j e  i l e g i t y m o w a n i a  to now e  szykany gestapo 
w o bec  ludności polskiej,  W  d n iach  osta tn ich  pojaw ia ją  się  na  mieśc ie  w róż­
nych  porach  dnia  patro le,  sk łada jące  się zwykle  z 1 po lic jan ta  n iem ieckiego 
i 2 g ranatowych, P a tro le  legitymują  mężczyzn i rew idu ją  w b ram ach  p o ­
dejrzanych, Wszyscy, n ie  posiada jący  k a r t  rozpoznaw czych  i k a r t  p ra cy  
z zaśw iadczen iam i p racodaw ców ,  są zatrzym ywani,  Najw iększe  tego rodzaju 
o b ław y  odbyły  się 10 bm, na  ul.  M arszałkowskiej  i 15 bm, na  N, Swiecie ,  
PI. T ea tra lnym  i na  Pradze ,  16 bm, pa tro le  zat rzym yw ały  t ram w aje  i l e ­
gi tym owały  mężczyzn w godz. od  18 do 20 wieczorem ,



— CO SIĘ STAŁO Z OFICERAM I POLSKIMI Z KO ZIELSKA I STA- 
R OBIESKA? Zbliżony do rządu  p re m ie ra  Sikorskiego, w ychodzący  w  Lon­
dyn ie  „Dziennik  P o lsk i '1 p oda je  kom unikat ,  w którym  om aw ia jąc  a k c ję  p ro ­
p agandow ą  n iem iecką  rozpętoną  wokół tragicznej  mogiły oficerów polsk ich  
pod Sm oleńskiem  wskazuje,  iż w iadom ości  n iem iec k ie  zd em en tow ane  być 
mogą jedynie  p rzez

oficjalne  o św iadczen ie  w ła d z  sowieckich ,  wyjaśnia jące  i u d o ­
w adn ia jące ,  co stało się z o f iceram i polskimi, k tó rzy  znajdow ali  
się  w obozach  w  Kozielsku  i S ta ro b ie lsk u ”,
Tym czasem  radio  m osk iew skie  zdobyło  się na  d w a  cyniczne,  sprzeczne  

z sobą ośw iadczenia :  1) że „ p raw d o p o d o b n ie  N iem cy p o p rz eb ie ra l i  z ab i ­
tych  p a r ty zan tó w  w  polskie  m undury"  i 2) że „wiadom o te raz  co Niem cy 
z rob il i  z polskimi jeńcami,  k tó rych  w 1941 roku używ ali  do ro zb u d o w an ia  
um ocnień  pod S m oleńsk iem ”,

MIN, W OJN Y, GEN. KUKIEŁ, złożył w  dniu 18 bm. im ien iem  rząd u  
ośw iadczen ie  wskazując,  że wg informacji  Min, S p raw  Wojsk, w  Sow ie tach  
zostało in te rnow anych  ok. 10,000 oficerów  polskich, rozmieszczonych: w Ko­
zie lsku ok. 6,000, w S ta rob ie lsku  ok, 3,000 i w  obozie spec ja lnym  kilkuset  
oficerów żan d a rm er i i  i policji,  W armii polskiej znajduje  się obecn ie  około 
3 000 oficerów. Rząd w ie lokro tn ie  in te rw en io w ał  u rządu  sowieckiego, o trzy­
m ując s te reo typow ą odpowiedź,  że oficerowie polscy zostali  zw oln ien i  z obo­
zów w dniu  amnestii(?!),

Gen. Kukieł s twierdzi ł ,  że do armii polskiej  nie zgłosił  się nik t  z obozu 
w  Kozielsku. W  tym stanie  rzeczy  rząd  polski zw rócił  się do M ię d zy n a ro ­
dowego Czerwonego Krzyża o w ys łan ie  komisji  śledczej,  w sk ład  której w e ­
szliby  de legac i  polscy,

11 T Y D Z I E Ń  W O J N Y  *

— N A JW IĘ K SZ A  B IT W A  W  TUNISIE D O PIER O NA STĄPI,  R e d a k ­
to r  T ah u  Hol tak im  kom enta rzem  zaopatru je  osta tn ie  w iadom ości  z Tunisu: 
„Pierw sze  miejsce  w za in teresow an iach  spo łeczeńs tw a  angielskiego zajmuje 
VIII armia,  sądzę  zresztą,  że w  um ysłach  przyw ódców  h itle rowskich  zajmuje  
ona rów nież  poczesne  miejsce, J e s t  to zrozumiałe,  jeśli się zważy, że zb liża  
się chwila  opanow an ia  przez  siły sprzym ierzonych  całego lądu  afrykańskiego
i w ypros tow an ia  dz ięk i  tem u linii  bojowej,  b iegnącej  od Is land ii  p rzez  
W. Brytanię ,  G ib ra l ta r ,  Maltę ,  A leksandrię  i Syrię do K aukazu  — lin i i  
dłuższej niż front rosyjski.  Sądzę, że w ram ach  p rzygotow ania  się  do tego 
faktu  odbyła  się n a ra d a  H it le ra  z Mussolinim,

Z wytężoną uwagą  śledzi się w W, B ry tan ii  dz ia łan ia  I i VIII armii,  
gdyż wg wszelk iego p raw d o p o d o b ień s tw a  weszliśmy już w os ta tn ie  s tad ium  
wojny w Tunisie . Po łączone  siły brytyjskie,  f rancusk ie  i am erykańsk ie  sp y ­
chają  n iep rzy jac ie la  na  pó łnocny  cypel  kraju,  Z rozkazu gen, M ontgom ery 
wiemy, jakie on postawił  sobie  cele. W ezw ał  on sw ych żo łn ierzy  do zn i­
szczenia  wroga na p iaskach  Tunisu tak, jak chciano nas zniszczyć na p ia s ­
kach  Dunkierki.
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Praw dopodobnie Rommel i A m in zostaną w ciśnięci w północny kąt 
kraju i tam  zechcą się bronić tak, jak broniła się pod Stalingradem  VI arm ia 
niem iecka. Rommel już nie jedno pokazał w tej wojnie i nikt mu nie za­
przeczy dośw iadczenia, umiejętności i determ inacji, Najlepszzm tego dowo­
dem jest utrzym anie praw ie nienaruszonego trzonu swych sił kosztem strat 
stosunkowo niew ielkich, tzn., że sprzedają nam czas po cenie jak najwyższej 
i zdecydow any jest przedłużyć rozpraw ę jak najbardziej,

Zbliża się chw ila ostatniego uderzenia, W Londynie przew aża opinia, 
że wróg zostanie zam knięty w obw odzie umocnień Bizerty i po szeregu bi­
tew  pozycyjnych wojska sprzym ierzonych ruszą na przyczółek tuniski 
i Sycylię",

„Jest charakterystycznym  dowodem krytyczności obecnego stadium  
w alk — stw ierdza „Daily T elegraph” — że obie strony są niezwykle pow­
ściągliwe w oficjalnych kom unikatach. Położenie sił „osi” staje się coraz 
bardziej krytyczne i nie jest wykluczone, że położenie to znacznie się po­
gorszy jeszcze przez rosnącą aktywność oddziałów  VIII armii, O peracje po­
w ietrzne, zarówno taktyczne jak i strategiczne, byty prow adzone bez p rzer­
w y od szeregu dni".

Radio niem ieckie w yraźnie przygotowuje swoich słuchaczy na rzeczy 
najgorsze. Komentarze rad ia  niem ieckiego przew idują możliwość wykorzysta­
nia przez sprzym ierzonych w szelkich korzyści, jakie przy w sparciu lo tn i­
czym daje im przew aga w ludziach i m ateriale.

— DZIAŁANIE ANGIELSKICH BOMB LOTNICZYCH. Niemieckie 
czasopismo lotnicze „A dler" zamieściło artykuł pt. „Co powinno się wiedzieć 
o nieprzyjacielskich środkach zrzucanych”. Poniżej podajemy uryw ek z po­
wyższego artykułu: »

„Godne uwagi są w iadomości o rzucanych przez angielską broń po­
w ietrzną bom bach-m inach, W przeciw ieństw ie do bomb kruszących i ni­
szczących przez działania odłamków, posiadają bomby-miny tylko niezw ykle 
cienkie ściany przy stosunkowo ciężkiej zaw artości środków wybuchowych, 
W tym w ypadku zniszczenia nie są spowodowane odłam kami, ale wywoła­
nymi przy detonacji falam i ciśnienia. Jeżeli sobie uprzytomnimy, że siła wy­
buchu rozsadza z szybkością 8.000 m/sek, i, że w chwili najwyższej tem pe­
ratury  ciepłota wynosi 2.000 st, w ytw arzają się gazy, zajmujące przestrzeń 
15.000 razy w iększą niż zw arta m ateria wybuchowa, to można sobie tylko 
w małym stopniu w yobrazić jak druzgocącą jest działalność tych gazów. 
W  chw ili detonacji w najbliższym sąsiedztw ie masy wcbuchowej powstaje 
ciśnienie 100,000 kg na 1 cm kw,, ciśnienie rozszerzające się z szybkością 
dochodzącą nieraz do 8,000 m/sek. i druzgocące wszystko, co mu staje na 
drodze, A le już po 300 m ciśnienie to m aleje tak dalece, że nie w yrządza 
poważniejszych szkód prócz uszkodzenia dachów i szyb, Ciśnieniu w odle­
głości 50 m, odpowiadającem u 3 kg na 1 cm kw. oprze się w prawdzie w e­
w nętrzna spoistość cegły, ale ulegną luźne w iązania murów”.

— POMOC FLOTY W OFENSYWIE GEN. MONTGOMERY, Spra­
w ozdawca morski BBC, komandor Thomas Woodruffe, wygłosił następująca 
pogadankę radiową:

„Szybkość ruchów  arm ii zależy w dużej m ierze od jej linii łączności, 
Najszybszym sposobem przesyłania ludzi i zaopatrzenia jest przesyłanie ich
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drogą m orską, Ja k o  p rz y k ła d  służyć m oże pochód  V III a rm ii b ry ty jsk ie j 
w zd łuż  północnego  w y b rzeża  A fryki. P oczątkow o baza  zao p a trzen ia  tej a rm ii 
m ieśc iła  się w  E gipcie. D zięk i szybkiem u m arszow i na  zachód  V III a rm ia  
z n a laz ła  się n iebaw em  d a lek o  poza g ran icam i dogodnego d o sta rczan ia  sp rzę tu  
z E giptu, szczególn ie  za pom ocą jedynej lin ii ko lejow ej, k tó rą  zn iszczy ł n ie ­
p rzy jac ie l w ycofując się  z L ib ii,

V III arm ia  w  sw ym  pochodzie  za ję ła  jed n ak  szereg  portów . M arsa 
M atruk , Sollum , B a rd ia  itd , są to  m ałe porty , w  k tó ry ch  w y ład o w y w ać  m ożna 
ty lko  za pom ocą lich tung , n a jb a rd z ie j pow olnym  sposobem , p rzenosząc  k ażd ą  
rzecz  dw a  razy: z o k rę tu  na lich tungę  i z lich tu n g i na  ląd , M ożna sob ie  
w y o brazić , że w róg n ie  zo staw ił nam  w ie lu  lich tung  do użytku.

P o rty  by ły  w stan ie  fatalnym : n a jp ie rw  b iła  w nie R A F z a ta p ia ją c  
s ta tk i, n iszcząc  n ad b rzeża , m ola  i e lek tro w n ie , po tym  n iszczy ł je n iep rzy ja ­
c ie l p rz e d  sw ym  odw rotem , Są to ru iny , w k tó ry ch  żó raw ie  poch y la ją  się 
jak  p ijane , m aszty  zatop ionych  s ta tk ó w  w y ras ta ją  z w ody  na sz laku  p o rto ­
wym , w szystko jest zn iszczone i n ie  n a d a jąc e  się  do użytku, N ic  jed n ak  n ie  
zdo ła  zm ien ić  geograficznego fak tu , że tu  są po rty  i m ary n a rk a  ang ie lska  
p ły n ę ła  w  ślad  za V III arm ią, ho lu jąc  w łasne  lich tung i i łodzie  desan tow e, 
Ł o d zie  d esan tow e są p łask im i, szerokonosym i s ta tk am i, k tó re  mogą p o d p ły ­
w ać  do brzegu  na  p ły tk ie j w odzie  tam , gdzie  n ie  m a n ad b rzeży  portow ych , 
S p ec ja ln e  o d d z ia ły  m ary n a rk i i sap eró w  w ysy łane  b y ły  d la  w y ład ow yw an ia  
zao p a trzen ia , w szystko jedno jak , bo z ao p a trzen ie  m usiało  być w y ładow ane , 
Do ty ch  o d d z ia łó w  n a le że li nu rk o w ie , k tó rzy  oczyszczali po rt pod w odą, 
B enghazi i T ry p o lis n ie  są p o rtam i na tu ra lnym i; stw orzono je p rzez  budow ę 
w ie lk ich  m oli. W  tak ic h  p o rtach  w ejśc ie  jest zw ykle  w ąsk ie  i n ic  ła tw ie j­
szego, jak  zam knąć je p rzez  za to p ien ie  w  nim  sta tk u . W  m olach  b y ły  poro­
b ione  w ie lk ie  w yrw y, p rzez  k tó re  b iła  fala , u tru d n ia jąc  p ra c ę  nurków . N ie 
b ra k  też  było m in, M imo to zao p a trzen ie  nad ch o d z iło  m orzem . B ył ta k i ty ­
dz ień , w  k tórym  p rzyw ieziono  3 m iln, galonów  benzyny  i 8.000 ton  am unicji, 
T ak i tran sp o rt m ógł się  zm ieścić  na  s ta tk u  śred n ie j w ie lkości, a d la  p rz e ­
w ozu lądem  p o trze b a  b y ło b y  2,366 3-tonow ych sam ochodów  c iężarow ych , 

W  m iarę  jak  Rom m el się cofał sk raca ły  się  jego lin ie  łączności, nasze 
zaś się w ydłużały , a le  d la  nas szybkość pochodu  b y ła  w szystk im  i u trzym y­
w aliśm y  tem po pochodu  d z ięk i zao p a trzen iu  od m orza,

Z p o rtów  d o tąd  zdoby tych  n a jb a rd z ie j w arto ścio w y  jest T rypolis. N ie ­
p rzy jac ie l uczyn ił co mógł, by s ta ł się n iezdo lnym  do użytku, mimo to w p ięć  
godzin po w kroczen iu  naszych  w ojsk  z jaw iły  się  o d d z ia ły  te ch n iczn e  
i w c iężk ich  w aru n k ach  w z ięły  się do p racy . Pod w odą leż a ły  s ta tk i od po- 
g lęb ia rek  do 12,000-tonowych sta tk ó w  pasażersk ich , a le  w  ciągu następ n y ch  
5 dn i o tw orzono p rzejśc ie  d la  6 ło d z i d esan tow ych , a  w  n ieca łe  10 dn i w p ły ­
n ą ł do po rtu  p ierw szy  sta tek , K iedy  w T rypo lisie  z jaw ił się  p re m ie r C hur­
ch ill po rt by ł już w cale  n ieź le  uporządkow any . T ak  sam o było w  O ran ie. 
Ju ż  w dw a dn i po lądow an iu  sił sp rzym ierzonych  s ta tk i w y ład o w y w ały  
w  p o rc ie  zao p a trzen ie .

D rugą s troną  m edalu  jest a tak o w an ie  p rzew ozów  p rzec iw n ik a , N asze 
łodzie  podw odne p iln ie  p racu ją . Podczas, gdy jed n a  to p i w ie lk ą  cy stern e  
u  w ybrzeży  Sycylii, inna  o strzeliw u je  pod G enuą  zb io rn ik i nafty . P ra c a  ich  
jest inna  n iż  tam ta , a le  cel jest jeden : dopom óc arm ii w  pob iciu  w roga na 
ląd z ie  w szystk im i sposobam i, k tó rym i dysponuje  f lo ta ”.
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— SYTUACJA MILITARNA, F r o n t  A f r y k a ń s k i ,  Decydująca 
b itw a o Tunis zacznie się lada chwila. Po przełam aniu obrony na wzgó­
rzach El A karid 8 arm ia zajęła Sfax a następnie Kairuan, ten ostatni w mo­
mencie, gdy z drugiej strony m iasta w kraczały oddziały 5 armii am erykań­
skiej, Am erykanie spóźnili się, w obec czego Rommel, przez szybki odwrót 
z pozostawieniem  w rękach sprzym ierzonych znacznej ilości ciężkiego 
sprzętu, zdołał uniknąć okrążenia, W ojska osi po oddaniu Souse zdołały 
odciąć się od ścigających oddziałów 8 armii przez założenie olbrzymich pól 
minowych. Za ich osłoną Rommel zdołał zorganizować nową linię obrony. 
Sytuacja wojsk Rommla wydaje się beznadziejna, wobec u traty  lotnisk i ro­
snących z dnia na dzień trudności w zaopatrzeniu, Lotnictwo alianckie 
i flota W, Brytanii niszczy olbrzymi procent okrętów i samotów transporto­
w ych osi usiłujących przedostać przez cieśninę sycylijską. Bombardowanie 
lotnisk Sardynii, na P an te lla rii i Sycylii, niszczenie portów, linii komuni­
kacyjnych i przem ysłu włoskiego — zyskuje z każdym dniem na sile,

— N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  poza silniejszymi natarciam i so­
w ieckim i na Kubaniu i naciskiem  niemieckim w rej. Czugujewa panow ał 
spokój.

— F r o n t  z a c h o d n i  cechow ała ożywiona działalność RAF. Skon­
centrowanym i nalotam i bombardowano Duissburg i Stutgard i zachodnie za­
głębie przem ysłowe, pozatym przem ysł i porty we Francji, H olandii i Belgii,

— F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u ,  Wzmożona działalność lot­
nictw a, Z 40 samolotów japońskich, które zaatakow ały zatokę Miln na 
N, G w inei zestrzelono 30, Również u w ybrzeży N, Gwinei lo tn ictw o am e­
rykańskie zniszczyło pow ażną część japońskiego konwoju wiozącego sprzęt 
i żołnierzy.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I

R A F  z dnia 17 na 18 bm. bom bardow ał w ielkim i siłam i lotniczym i 
Zakłady „Skoda" w P ilźnie i W ilhelmshafen,

X HISZPAŃSKA PRÓBA MEDIACJI. Min. Spraw  Zagr. Hiszpanii, 
Hodana, zgłosił w oficjalnym ośw iadczeniu gotowość H iszpanii do pośredni­
czenia w osiągnięciu natychm iastow ego pokoju.

C, Hull ośw iadczył w dniu 16 bm,, że oficjalnie nie został pow iado­
miony o zgłoszeniu przez H iszpanię gotowości pośredniczenia w pertrak ta ­
cjach pokojowych. Zarówno prezydent Roosevelt jak i rząd USA w ielokrot­
nie podkreślali bezwarunkowość kapitulacji, jako podstawowy w arunek roz­
poczęcia pertraktacji,

X GEN, WILLSON, naczelny d-ca sił sprzymierzonych na Bliskim 
W schodzie przybył do Ankary, Gen, W illsona przyw itali przedstaw iciele 
sztabu tureckiego oraz grecki i polski attache wojskowi w Turcji. W ciągu 
dnia wczorajszego gen. W illson przeprow adził rozmowy z ministrami: spraw 
zagranicznych, wojny oraz obrony narodowej.

P o k w i t o w a n i a :  Roman 50, Zdziś 5, Irma 15, Zofia 50, Słoń 5, Zdz. 20.


